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Udzia ł  Miemiec w konfe renc j i  r o z ­
b r o j e n io w e j  pod znak iem  z a p y t a n i e .

G E N E W A . W  z w ią z k u  z o ś w i a d ­
c z en iem  n ie m ie c k ie g o  M in. S p ra w  
Z agr.  N e u ra th a ,  iż N ie m c y  n ie  w e z m ą  
u d z ia tu  w  k o n fe re n c j i  rozb ro jen iow ej,  
p r e z y d e n t  k o n fe re n c j i  H e n d e rso n  w y ­
s to s o w a ł  do m in i s t r a  N e u r a th a  p ism o , 
w  k t ó r e m  w y ra ż a  n a d z ie ję ,  że  rząd  
n i e m ie c k i  z m ien i  sw ą  d e c y z ję  i w e ź ­
m ie  u d z ia ł  w  p ra c a c h  k o n fe re n c j i  roz­
b ro je n io w e j ,  te m b a rd z ie j ,  że p rz e c ią g a  
ją c a  s ię  n ieo b ecn o ść  N ie m ie c  m o g ła b y  
s k o m p l ik o w a ć  s p r a w ę  o g ó ln e g o  ro z ­
b ro jen ia .

G E N E W A . O d b y ły  s ię  tu  p o u fn e  
ro z m o w y ,  w k tó ry c h  w zięli  u d z ia ł  
p rz e w o d n ic z ą c y  k o n fe re n c j i  H e n d e r ­
son , w ic e p rz e w o d n icz ą c y  P e l i t i s ,  g e ­
n e ra ln y  sp ra w o z d a w c a  B e n e sz  i d y r e k ­
to r  sek c j i  ro z b ro je n io w e j  s e k r e ta r j a tu  
L ig i  N arodów . T e m a t e m  ro zm ó w  by ło  
podobno  s ta n o w is k o ,  z a ję te  p rzez  rząd  
n ie m ie c k i .

Dalsze s u k c e s y  j e źdźców  po l sk ich
w Tallinie.

T A L L IN . W  d r u g im  d n iu  m ię d z y ­
n a r o d o w y c h  zaw o d ó w  k o n n y c h  w T a l ­
l in ie  ro zeg ran o  k o n k u r s  szy b k o śc i .

P ie rw s z e  m ie js c e  za ją ł  por. R u c iń ­
sk i  n a  k o n iu  „ R e s z k a ”, t rz e c ie  zaś  
k a p i t a n  S a łę g a  n a  „ N e l i” .

W  k o n k u r s ie  o p n h a r  E s to n j i  p ie r ­
w sz e  m ie jsce  za ję ła  d ru ż y n a  ło te w s k a  
p rzed  d ru ż y n ą  p o lsk ą  i e s to ń s k ą .

W k o n k u r s ie  p o tę g i  s k o k u  z w y ­
c ięży ł  por. R u c iń s k i  n a  k o n iu  „R esz ­
k a ” . D ru g ie  m ie js c e  za ją ł  ró w n ie ż  por. 
R u c iń s k i  na  ko n iu  „ R o k s a n a ” . T rz e ­
c im  był p o ru czn ik  a rm j i  e s to ń s k ie j  
R e im a n  n a  k o n iu  „ I lu s" .

K rw a w o  s t a r c i a  w flnglji .
L O N D Y N . W  m ie js c o w o ś c i  B irk -  

h a m h e a d  d o sz ło  do k r w a w y c h  s t a r ć  
b e z ro b o tn y ch  z po lic ją ,  w  czasie  k tó ­
r y c h  7 d e m o n s t r a n tó w  oraz  10 p o l i ­
c j a n tó w  odn ios ło  t a k  p o w a ż n e  ra n y ,  
że m u s i a n o  p rz e w ie ź ć  ic h  do szp i ta la .

W ła d z e  z a k a z a ły  w s z e lk ic h  de-  
m o n s t r a c y i  i z g ro m a d z e ń  p o d  g o łe m  
n ie b e m . C e le m  s t ł u m ie n ia  e w e n tu a l ­
n y c h  d a ls z y c h  n ie p o k o jó w , sk o n sy -  
g n o w a n o  o d p o w ie d n ią  i lo ść  w o jsk .

Słynny  b iegacz  ol impijski  nie z d o ł a ł  
p rz e k ro c zy ć  g ran icy  f o l s k i .

T a je m n ic a  z a g in ię c ia  s ły n n e g o  b i e ­
g a c z a  f iń s k ie g o  P iipo la ,  k tó ry  m ia ł  
z m ie rz y ć  s ię  z K u s o c iń s k im  w  ub . 
so b o tę  w W a rs z a w ie — w y ja śn i ła  się . 
N i m n ie j  ni w ięce j ,  a le  n ie  zd o ła ł  on 
p rz e k ro c z y ć  g ra n ic y  Po lsk i.  P rz e sz k o d ę  
s t a n o w i ły  ja k o b y  n ie fo rm a ln o śc i  p a s z ­
p o r to w e  P iipo la ,  k tó re g o  p o lsk ie  w ła ­
dze  g ra n ic z n e  z m u s i ły  do p o w ro tu  do 
D ź w iń s k a ,  g dz ie  o t rz y m a ł  p o ś w ia d c z e ­
n ie ,  że w iza  n a  jego  poszporc ie  Jest 
p ra w id ło w a .

D zięk i  t y m  f a ta ln y m  fo rm a ln o śc io m  
P i lp o l  p rzy jech a ł  do W a rs z a w y  dop iero  
w  n iedz ie lę .  P rz y je c h a ł ,  w y raz i ł  sw e  
ro zg o ry czen ie  i o d je c h a ł  do sw e j  oj­
czy zn y .  N ie s te ty ,  o k a z a l iśm y  się  w zg ię  
d e m  O lim p ijczy k a  c o n s jm n ie j  n ie g o ­
ś c in n y m i .

Niemiecki taniec na wulkanie.
Hitler contra Hindenburg.  —  Prowokacyjne  manewry na pograniczu  

Polski .  —  R ozbro jone  Niem cy  zbroją s i ę  na morzu.
B E R LIN . P rz e w o d n ic z ą c y  p a r t j i  

so c ja ld e m o k ra ty cz n e j  O tto  W e is  w y ­
s tą p i ł  z s e n s a c y jn e m i  r e w e la c ja m i  o 
p r z y g o to w a n ia c h  h i t le ro w c ó w  do w y ­
s tą p ie n ia  p rzec iw  H in d e n b u rg o w i .  H i t ­
le ro w c y  z a m ie rz a l i  w y s tą p ić  w  R e ic h s ­
t a g u  z ż ą d a n ie m  ro z p isa n ia  p le b is c y ­
tu ,  ce lem  sk ło n ie n ia  prez. H in d e n b u r -  
g a  do u s tą p ie n ia  z z a jm o w a n e g o  s t a ­
n o w isk a .  W y m a g a n a  do p rzy jęc ia  t e ­
g o  w n io s k u  w ięk szo ść  2 |3  g ło só w  
m ia ła  być  u z y s k a n a  p rz y  p o p a rc iu  
c e n t ru m ,  k o m u n is tó w  i s o c ja ld e m o k ra ­
tów . H i t le r  sp o d z ie w a ł  s ię ,  że z o s tan ie  
w y b ra n y  p r e z y d e n te m  R zeszy  p o c z ą t ­
k o w o  n a  czas  p rze jśc iow y , później zaś 
w  d ro d ze  u s ta w o d a w c z e j  ju ż  z w y k łą  
w ięk szo śc ią .

BER L IN . W czo ra j  rozDoczęły s ię  
w ie lk ie  m a n e w r y  je s ien n e  R e ic h sw e h -  
ry .  T e re n  m a n e w ró w  o b e jm u je  pas  
p o g ra n ic z a  p o lsk ie g o ,  p o łożonego  m i ę ­
dzy  K is t r z y n ie m  n a d  O drą  a S k w i e ­
rz y n ą  (S ch w er in )  n ad  W a r tą .  W  m a ­
n e w r a c h  u c z e s tn ic z ą  a t t a c h e  w ojskow i 
A n g l j i ,  W ło c h ,  S o w ie tó w  i S t.  Ż jedn., 
n a to m ia s t  n ie  zap roszono  a t ta c h e s  
F ra n c j i ,  P o ls k i  i R u m n n j i .  P o w o d e m  
n ie z a p ro sz en ia  P o lsk i  i F ra n c j i  j e s t  
n ie w ą tp l iw ie  ch ę ć  u k ry c ia  t a k ty c z n y c h  
za łożeń  m a n e w ró w  oraz  s t r a te g ic z n e j

Odwowiedź Anglji
Osłupien ie

L O N D Y N . A m b a s a d o ro w ie  a n g ie l ­
scy  w  B e r l in ie  i P a r y ż u  d o rę c z y l i  n o ­
ty  w s p r a w ie  ż ą d a ń  n ie m ie c k ic h ,  do­
ty c z ą c y c h  zbro jeń . W  noc ie  do rządu  
R zeszy  A n g l ja  p o tę p ia  s ta n o w is k o ,  z a ­
j ę t e  p rzez  N ie m c y ,  k tó re  u c h y la ją  się  
od  o b ra d  k o n fe re n c j i  ro zb ro jen io w e j ,  
m a ją c e j  n a  ce lu  p o p ra w ę  sy tu a c j i  g o s ­
p o d a rc z e j  św ia ta .  A r g u m e n ty ,  k tó re m i  
N ie m c y  u z a s a d n ia ją  k o n ie c z n o ść  z m ia ­
n y  p o s ta n o w ie ń  T r a k t a tu  W e rs a l s k ie -

ich  rea l izacji .  M a n e w ry  t rw a ć  b ęd ą  
do  27 b. m .

Od 15 b. m. t r w a ją  n a  Ś lą s k u  n ie .  
m ie c k im  m a n e w r y  d w ó c h  d y w iz y j  
k a w a le ry js k ic h .  Z a ło żen iem  s t ra te g ic z -  
n e m  m a n e w ró w  by ła  p rz e p ra w a  przez  
O drę  jedne j  z d y w izy j  oraz w y p a rc ie  
a rm j i  n ie p rz y ja c ie lsk ie j  z z a ję ty c h  t e ­
renów .

B E R L IN . N ow y  p a n c e rn ik  n ie m ie c  
ki O , k tó re g o  b u d o w a  m a  b yć  ro zp o ­
czę ta  i  p aź d z ie rn ik a  r. b., k o sz to w a ć  
b ęd z ie  75 m il jo n ó w  m a re k .  N ie m c y  
z a p o w ia d a ją  n a d to ,  iż w p rzy sz ły m  
ro k u  rozpoczn ie  s ię  b u d o w a  c z w a r te g o  
p a n c e rn ik a .  B u d o w a  k rą ż o w n ik a  B. 
m a  być  zak o ń czo n a  w  r. 1933 W  te n  
sp o só b  N ie m c y  f in a n s o w a ć  b ę d ą  b u ­
do w ę  d w ó c h  o k rę tó w ,  k tó ry c h  łączn y  
k o sz t  w y n o s i  około  150 m il jo n ó w  m a ­
rek .

BER LIN . K anc le rz  P a p e n  o d b y ł  
k o n fe re n c ję  z p re m je re m  b a w a r s k im  
H e ld e m  w s p ra w ie  z m ia n y  u s t ro ju  
a d m in i s t r a c y jn e g o  P ru s .  R ząd  R zeszy  
—  ja k  w ia d o m o  nosi s ię  z z a m ia re m  
u n if ik a c j i  R zeszy  i P r u s  pod  w z g lę ­
d e m  a d m in i s t a c y jn y m .  15 p io w in c y j  
p ru s k ic h  m a  o t r z y m a ć  s z e ro k ie  p ra w a  
a u to n o m iczn e .

na notą niemiecką.
w Berlinie .
go  w  o g ra n ic z e n iu  zb ro jeń  n ie  d a d z ą  
s ię  u t r z y m a ć .

B ER L IN . O dpow iedź  rz ą d u  a n g i e l ­
s k ie g o  n a  n o tę  n ie m ie c k ą  w y w o ła ło  
w  B er l in ie  w ie lk ie  o s łu p ien ie .  R ozcza ­
ro w a n ie  j e s t  t e m  w ięk sze ,  że N ie m c y  
l iczy ły  z c a łą  p e w n o ś c ią  n a  p o m o c  
A ng lj i .  W z w ią z k u  z te m  d z ie n n ik i  
so c ja l i s ty c z n e  s tw ie rd z a ją ,  że p o l i ty k a  
g a b in e tu  P a p e n  —  S c h le ic h e r  p ro w a d z i  
n ie o d z o w n ie  do z u p e łn e j  izolacji N ie ­
m iec  n a  te r e n ie  m ię d z y n a ro d o w y m .

Prorok nowel wolny światowej.
Lloyd George, dziś już  bankrut 

polityczny, reprezentujący w parlamen 
cie angielskim grupę zaledwie trzech 
osób, wystąpił w jednym  z dzien­
ników wiedeńskich z artykułem, który 
zapowiada nową wojnę światową i to 
w najbliższych czasie. W artykule 
tym Lloyd George wyraźnie solidary­
zuje się z pretensjami niemieckiemi, 
twierdząc, że państwa entendy złamały

t r a k ta t  w e rsa lsk i .  W e d łu g  n iego  N iem  
cy otoczone są  p a ń s tw a m i  uzbro jone- 
m i: Czesi l iczą  135 000 żo łn ierzy  w a rm ji  
czynne j  i 850 000 w  rezerw ie;  P o lacy  
250 000 w  c z y n n e j  a rm j i  i 2 m il jo n y  
w  rezerw ie;  F ra n c ja  — 500.000 w 
czynne j  a rm j i  4 i pół m il jonów  łączn ie  
z reze rw ą.  N ie m c y  n a to m ia s t  n ie  p o ­
s iada ją ,  w e d łu g  n iego ,  żad n e j  a rm ji ,  
an i  u zb ro jen ia

Gandhi stanowczo głoduje.
N a z n a k  p ro te s tu  przec iw  no w ej  

o rd y n a c j i  w yb o rcze j  d ia  In d y j ,  og ło ­
szonej o s ta tn io  p rzez  rz ą d  a n g ie lsk i ,  
G an d h i ,  p rz e b y w a ją c y  w  B o m b a ju  
zgo d n ie  z za p o w ie d z ią ,  rozpoczą ł  g ło ­
d ó w k ę ,  k tó r a  m a  t rw a ć  aż  do śm ie rc i .

N o w a  o rd y n a c ja  w y b o rc z a  daje  
p ew n e ,  z re sz tą  m in im a ln e  p ra w a  w y ­
borcze  o lb rzy m ie j  k a ś c ie  lu d n o śc i  z w a ­
nej w In d ja c h  p a r ja sa m i .  P a r ja s i  u w a ­
żan i  są  za „ n ie c z y s ty c h ”, k tó ry m  nie- 
ty lk o ,  że n ik t  r ę k i  n ie  poda, lecz k a ż ­
d y  s t ro n i  od n ich  n a  u l icy ,  g d y ż  o ta rc ie  
s ię  o p a r j a s a  „ k a l a ”.

Z ro zu m ia łe ,  że w p ro w a d z e n ie  no* 
wej o rd y n a c j i  w yborcze j  m o g ło b y  s p o ­
w o d o w a ć  n ie s ły c h a n e  w z b u r z e n i e  
w śró d  H in d u só w . E u ro p e jc z y c y  n ie  
m o g ą  z ro zu m ieć ,  o co chodz i  G and-  
h i ’e m u ,  w ódz  H in d u s ó w  w ie  j e d n a k  
d o sk o n a le  co  czyni. R o z u m ie  on, że 
d ą ż e n ia  r z ą d u  a n g ie l s k ie g o  do p o le p ­
szen ia  b y tu  p a r ja só w  m a  n a  ce lu  z a s ­
k a rb ie n ie  so b ie  ic h  w d z ięczn o śc i ,  co 
b y łoby  w y t r ą c e n ie m  G a n d h i ’e m u  z r ę ­
k i je d y n e j  b ron i ,  ja k ą  w w a lc e  z A n ­
g l ik a m i  rozpo rządza .

Za o s t r z e n ie  s t r a j k u  na f tow ego .
LWÓW. — W Drohobyczu i Bo­

rysławiu odbyły się liczne zgromadzę 
nia robotników, na których omawiano 
obecne warunki, postawione przez pra 
codawców, a zmniejszające płace o 
20 proc.

Wszyscy mówcy, bez względu na 
kierunek polityczny wypowiedzieli się 
przeciwko przyjęciu tych warunków. 
W wyniku dyskusyj uchwalono z 
dniem dzisiejszym zaostrzyć strajk.

W całem Zagłębiu panuje w dal­
szym ciągu spokój. Zakusy kom uni­
stów, rozrzucających w czasie zgroma 
dzenia podburzające ulotki, nie mają 
powodzenia. Jeden z właścicieli ko- 
palń w Borysławiu próbował wraz z 
synami uruchomić kopalnię, robotnicy 
jednak  do tego nie dopuścili.

Karać  ś m i e r c i ą  h i t l e row sk ich  
zam ach o w có w .

WIEDEŃ. Aresztowani w Linzu 
zamachowcy hitlerowscy w liczbie 4, 
którzy dokonali w Królewcu wielu za­
machów bombowych i napadów poli­
tycznych, przyznali się do winy wo­
bec przybyłych do Linzu komisarzy 
policji niemieckiej.

Zamachowcy ci dokonali w Królew­
cu ogółem siedmiu zamachowców 
bombowych, wyrządziwszy szkodę 
m aterjalną 100.000 marek, zabiwszy 
jedną osobę i zraniwszy ciężko 7 osób.

Wszyscy aresztowani wydani zo­
staną władzom niemieckim. Czeka ich 
dożywotnie więzienie, lub kara śmier­
ci. Wczoraj aresztowała żandarmerja 
dwóch hitlerowców niemieckich, k tó­
rzy utrzymywali ścisły kontakt z za­
machowcami z Królewca.

Na Dalekim Wschodzie.
Konsulaty m andżursk ie  w S o ­
w ie tach .  — Okup za po rw aną  

dziewczynę.
GENEWA. Nadszedł tu  list, w 

którym  rząd japoński prosi Ligę Na­
rodów o odłożenie rozpatrywania ra­
portu komisji Lyttona przez Radę Ligi 
do czasu, gdy Japonja będzie mogła 
przedstawić swe uwagi w tej sprawie 
i wysłać do Genewy specjalnego de­
legata. może to nastąpić za 6 tygodni.

NEWCHWANG. Bandyci chińscy, 
którzy przed dwunastu dniami porwali 
młodą dziewczynę i młodego człowie­
ka — obywateli angielskich — doma-

Od dn. 1 października r.b. wychodzić 
zacznie  w W arszaw ie

E P O K A
TYGODNIK

pod red ak c ją  JOZEFA WASOWSKIEGO
Sprawy społeczno-polityczne, 

kultura lne  i obyczajow e 
Przeg ląd  gospodarczy . 

Nauka, l i tera tu ra , sztuka.
PRENUMERATA wraz z przesyłką:  
m iesięczn ie  zł. 2.—, kwartalnie zł. 6.—, 

półrocznie  zł. 12.—
Konto cz ek o w e  P.K.O. 26630. 
W arszaw a, ul. Okólnik 11 

tel. 285-52.
Na żądanie num ery okazowe w ysy ła  
_____________ się bezpłatnie.
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DŹWIĘKOWY TEMTfg „ O P E O N ”  >8-9a ftŁEjfl n
Dziś i dni nas tępnych  — — —  NAJWIĘKSZA SENSACJA ŚWIATA!

1-y wielki film z cyklu T a j e m n i c e )  p o u f n e g o  w y w ia d u  p t.
■ f * f S  m y  f \ C T C f i f T V Q i y  Wielki d r a m a t  kryminalny 
I  M i l  ¥  I  C 8 \  9  ¥  W  w 2 ch s e r j a c h  i 14 a k ­

tach .  Całość  w jednym programie — — — — W ro l ach  głównych:
Edna Murphy, K enne.’h Harlan, G ertruda A stor i inni

NAD PROGRAM T Y G O D N I K  D Ź W I Ę K O W Y  P A R A M O U N T ! !
Przegląd wydarzeń na całym św iec le  z objaśnieoiami w  języku polskim.

gają się od ojca dziewczyny okupu w 
wysokości 700 tys. dolarów chińskich 
(25 tys. funtów szterlingów) oraz 200 
pistoletów, wielkiej ilości amunicji ze­
garków i pierścionków złotych. W ra­
zie nieotrzymania tego okupu grożą 
zamordowaniem uwięzionej. Równo­
cześnie bandyci grożą obcięciem uszu 
młodemu Anglikowi, jeżeli Towarzys­
two Asiatic Petroleum Comp., którego 
był on urzędnikiem, nie rozpocznie z 
nimi rokowań w ciągu tygodnia.

PARYŻ. Do Błagowieszczeńska 
wyjechał pierwszy koDsul nowego 
państw a mandżurskiego. Zgoda, w yra­
żona przez Sowiety na utworzenie kon­
sulatów mandżurskich w Błagowiesz- 
czeńsku, W ładywłostoku i Czycie uw a­
żana jest jako wstęp do uznania no­
wego państwa mandżurskiego przez 
Sowiety.

Kradną, k radną.. .
r eko rdow e  cyfry p r oc esó w  w So wie ta ch

RYGA, Rozpoczęta przez rząd so­
wiecki akcja zwalczania kradzieży 
zboża w kolektywach rolnych prze­
rzuciła się również na inne gałęzie 
gospodarki sowieckiej. Okazało się że 
również w miastach dokonywane są 
liczne kradzieże w spółdzielniach i 
fabrykach. W Leningradzie wytoczono 
336 procesów o rozkradanie artykułów 
pierwszej potrzeby ze składów spół­
dzielczych. Pozatem wkrótee odbędzie 
się kilka wielkich procesów przeciw­
ko robotnikom, których oskarżono o 
systematyczne rozkradanie surowców 
i części maszyn.

W okręgach nadwołżańskioh bap­
tyści nawołują ludność wiejską do 
rozkradania zboża z kolektywów rol­
nych twierdząc, że przywłaszczenie 
zboża stanowi obecnie jedno z przy­
kazań włościan.

62 letnia matka Gorgułowa, mor­
dercy ś. p. prez. ^Doumera, oraz jej 
starsza siostra zostały aresztowane we 
wsi Łapinskaja na Kaukazie pod za­
rzutem  kradzieży zboża na szkodę 
skarbu ..państwa.*

Na zasadzie wydanego ostatnio 
przez rząd sowiecki dekretu  o zwal­
czaniu przestępstw na szkodę pańs­
twa, matce Gorgułowa i jej siostrze 
grozi kara śmierci.

Panuje jednak przekonanie, że wo­
bec podeszłego wieku obie kobiety 
skazane zostaną na długoletnie więz.
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Dawno zapow iadany i oczekiwany  
przez wszystk ich , n ajw ięk szy  przebój  
sezon u  w ytw órni BRIL1SCH GAUMOM.

r u R f u a u u n  Gonoann
Bouchier i Józef Schildkraut, oraz 
największa tragiką świata MATUSZA  
LANGA. Nad program: Yyejod dźw ię ­

kowy Foxa o raz  kran ika  P.A.T.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

XXI.
Podczas kiedy teu potworny spisek, 

układał się w pokoju baronowej, Raul 
de Chalins przyszedłszy do swej ciot­
ki po rozstaniu się z doktorem Gil­
bertem, został wprowadzony do salo­
nu, w którym znajdowała się sama 
panna do towarzystwa.

Pobiegł ku niej, wziął jej ręce i 
przytulił je do ust.

Młoda dziewczyna miała oczy łez 
pełne.

— Gabrjelo, droga Gabrjelo— rzekł 
Raul z żywością — ty cierpisz!... 
Wczoraj już w spojrzeniu twojem w i­
dniał smutek, dziś znajduję je  smut- 
niejszem jeszcze i twoje powieki są 
wilgotne,.. Co ci jest?

— Wielkie m am  zmartwienie, mój 
przyjacielu — wyszeptało młode dzie­
wczę.

— Co za powód tego zmartwienia?
— Zmuszona jestem grać komedję 

ponad moje siły... Powinnabym mówić, 
a rozsądek nakazuje mi milczeć.

— Cóż więc się tu  dzieje?
— Rzeczy bardzo ważne... Wczoraj 

pani de Garennes miała ze mną s tra­
sznie długą rozmowę.

— I cóż mogła mieć ci do powie­

Z różnych stron
w  kilku w ierszach .

— Lotnisko w Porubanku pod 
W ilnem przemianowane zostało na 
lotnisko im, por. Franciszka Żwirki.

— Wysoki komisarz Ligi Narodów 
w Gdańsku, hr. Gravina jest umiera­
jący.

— W zawodach lekkoatletycznych 
w Gnieźnie olimpijczyk Heljasz w 
rzucie dyskiem uzyskał nowy rekord 
Polski 45.72 cm., lepszy o 60 cm. od 
poprzedniego,

— W Rawie Ruskiej wybuchł groźny 
pożar, który zniszczył doszczętnie 21 
domów mieszkainych.

— W Moskwie, na głębokości 700 
mtr. wykryto jezioro słone zawierające 
wielką ilość rozmaitych minerałów.

— W Sidi bel Abbes (Algier) od­
był się pogrzeb 52 żołnierzy legji c u ­
dzoziemskiej. którzy zginęli w kastro- 
fie kolejowej.

— W stoczni Zeppelina w Tried- 
richskafen rozpoczęto budowę nowego 
olbrzyma powietrznego, długości 248 
metrów.

— Klęska posuchy, która nawie- 
dziła północne stany Brazyiji zmusza­
jąc ludność do ucieczki na wybrzeża, 
pociągnęła już za sobą nieobliczalne 
straty i ofiary w ludziach.

— Sprawca wysyłania maszyn pie­
kielnych do kolejarzy litewskich, Ma- 
salski, został oddany pod sąd wojenny. 
Grozi m u kara śmierci.

— W  pobliżu Marsylji (port we 
Francji) wykryto wielki skład mater 
jałów wybuchowych, które były po­
dobno przeznaczone dia wykonania 
zamachu na linję kolejową Paryż — 
Marsylia.

— Do Moskwy przybyło 5 wyż­
szych oficerów niemieckich. Cel przy­
bycia ich u trzym any w tajemnicy.

— Liczba bezrobotnych we W ło­
szech zwiększyła się w sierpniu o 
26^000 osób i wynosiła I-go września 
446,000.

— Filateliści francuscy płacą 750 
tysięcy franków za kopertę, która by­
ła przewieziona balonem w roku 1793 
przez Francuza Jana  Piotra Blan- 
charda.

dzenia?
— Chciała mnie skłonić do zaślu­

bienia jej syna.
Raul wstrząsnął się cały.
— A więc Filip zwierzył się przed 

moją ciotką i ona pochwala jego za­
miary!!

— Tak jes t  i to czyni stanowisko 
moje w tym domu odtąd do najwyż­
szego stopnia przykrem i fałszywem.. 
pomimo, że pokornie odmówiłem za­
szczytu, jaki chciano mi uczynić, że 
zmuszoną byłam wyznać, że serce mo­
je  nie jest wolne, czuję się pod wpły 
wem  strasznego przymusu... i obawiam 
się...

— Obawiasz się czego? —czyż nie 
wyznałaś mej ciotce naszej miłości?

— Strzegłam się tego uczynić... 
Aż do chwili twojej zupełnej rehabili­
tacji należy ukrywać to w tajemnicy. 
Gdybym powiedziała, twoja ciotka, je ­
stem pewna, nie trzymałaby mnie dłu 
żej u siebie. Otóż, nie chcę nic przy­
jąć od ciebie, mój przyjacielu, aż do 
chwili, kiedy zostanę twoją żoną... a 
zanim to nastąpi, potrzebuję żyć i u- 
trzymywać moich rodziców. Jestem  
więc gotowa znosić wszelkie cierpie­
nia z odwagą! Gdybyś był nie zoba­
czył moich oczu wigotnych od łez źle 
otartych, ukryłabym  przed tobą mój 
sm utek, choćby dlatego tylko, aby i 
ciebie również nie zasmucać!

— Ależ droga Gabrjelo — odrzekł 
Raul — to szaleństwo z twej strony 
nie chcieć nic przyjąć odemnie! Uczu

Na marginesie 
pewnego komunikatu.

Narodowa Partja Robotnicza — Le­
wica w Częstochowie opublikowała w 
prasie miejscowej komunikat, który, 
pomijając samą jego strukturę, świad­
czy o niezdrowych stosunkach w par- 
tji tej panujących.

Nikt się tem nie zgorszy, że w ło­
nie tej czy innej partji zakreślają się 
czasami tarcia wewnętrzne. Jes t  to 
przejaw życiowy, naturalny, który 
partje, w zrozumieniu poczucia kar­
ności organizacyjnej, starają się likwi­
dować we własnem łonie. Podchwytu­
ją natomiast takie momenty tylko 
przeciwnicy polityczni, kując z nich 
broń przeważnie obosieczną.

Jedynie tylko w wyjątkowych oko 
licznościach partje zniewolone bywają 
do radykalnych posunięć w stosunku 
do wybitnie szkodliwych jednostek z 
własnej grupy, odwołując się za po­
średnictwem prasy do opinji publicz­
nej. Ale zarzuty, stawiane szkodliwej 
jednnostce muszą być zdecydowanie 
realne, sprecyzowane wyraźnie i dos­
tępne dla ogółu.

Komunikat N. P. R. — Lewicy s ta ­
nowi pod tym względem unikat i, 
przypuszczać należy, ukazał się jedy­
nie dzięki przykrej jakiejś omyłce.

Osoba posła Piekarskiego jest dos­
tatecznie popularną na bruku często­
chowskim, aby społeczeństwo mogło 
mieć wyrobione zdanie tak o jego 
przekonaniach politycznych, jak  i o 
działalności społecznej. Wyszedł on

cie przesadnej delikatności w błąd cię 
wprowadza! Opuść ten dom...

Najmij w oddalonej ulicy Paryża 
małe mieszkanie, którego progu nie 
przestąpię nigdy bez twego upoważ­
nienia i pozwól zaopatrywać potrzeby 
tej, która wkrótce będzie wicehrabiną 
de Challins...

— Odmówiłam i odmawiam jesz­
cze...

— Czy wątpisz o mnie?.,. Nie wie­
rzysz m ojem u słowu?

— Nie, bynajmniej, lecz dla ciebie 
samego, zarówno jak  i dla mnie, chcę 
ażeby żadne podejrzenie nie zadrasnę­
ło mego honoru... Dobre imię bez pla 
my, to mój jedyny posag... pragnę 
przynieść go tobie nienaruszonym.

— Mam więc zostawić cię tu, gdzie 
nie możesz być szczęśliwą?

— Tak trzeba...
— Kiedy moja ciotka ofiarowała 

ci rękę Filipa, czy zdawała się być 
rozgniewaną po twojej odmowie?

— Zmartwioną, ale nie rozgniewa­
ną, a nawet umiała znaleźć wzrusza­
jące słowa, składając hołd bezintere­
sowności, z jaką odepchnęłam tak nie 
oczekiwaną przyszłość, na którą nie 
zasługuję. — Pani de Garennes ma 
bardzo dobre serce, zrozumiała mnie. 
Jestem  przekonana, że nigdy już nie 
będzie mówić o projektach nie m ogą­
cych dojść do skutku. A zatem poży­
cia moja, choć tak fałszywa, jest jesz 
cze znośną, do czasu kiedy będziesz 
wolny, nie tymczasowo lecz stanow­

na ławę poselską drogą powszechne­
go głosowania, a więc z woli wybor­
ców, nie zmienił swych przekonań 
politycznych ani na gruncie parlamen­
tarnym, ani na terenie swego rejonu 
wyborczego — jest posłem na Sejm 
z grupy B. B. W. R., w skład której 
wchodzi właśnie i N. P. R. — Lew i­
ca, jak to sama w komunikacie swym 
słusznie podkreśla.

Dalej — poseł Piekarski od lat już 
pracuje społecznie w tych sferach, z 
których sam się wywodzi: w sferach 
robotniczych. Na terenie Związku 
Związków Zawodowych położył wiele 
zasług i wiele pracy. Tego zaprzeczyć «*■ 
się nie da. Być może, że zachodzi tu 
różnica pojęć lub samej taktyki; lecz 
są to kwestje indywidualne, które 
zawsze istnieją w każdem środowisku, 
które można zawsze uzgodnić w imię 
dobra idei, a które nigdy i nikogo nie 
upoważniają do wysnuwania conaj- 
mniej śmiałych a bezsprzecznie szkod­
liwych wniosków i posunięć, jak to 
uczyDiła N. P. R. — Lewica w Czę­
stochowie, pisząc w wspomnianym 
komunikacie:

Jednak po gruntownem zana­
lizowaniu taktyki p. posła A, P ie­
karskiego do naszej Organizacji, 
stojącej na gruncie Państwowym 
i hołdującej zasadzie idei W iel­
kiego Budowniczego Państwa,
I Marszałka Polski, Józefa Pił­
sudskiego, oraz stojącej na stra­
ży interesów klasy robotniczej— 
Zarząd Okręgowy N. P. R. Le­
wicy w Częstochowie powziętą 
jednogłośnie uchwałą wydalił p. 
posła Antoniego Piekarskiego z 
naszej Organizacji z dniem 9 lis­
topada 1931 roku i od tej chwili 
przestał korzystać z jego współ­
pracy.

Przecież to zarzuty nad wyraz 
ciężkie, szczególnie dla wybrańca kla­
sy pracującej. Tem cięższe, że rażąco 
nieistotne i jako takie godzące w łaś­
nie w powagę samej N. P. R. Lewicy 
w Częstochowie, godzące sztychem u-

K O M U N I K A T .
O d p o w ia d a j ą c  na  l iczne  z a py ta n ia ,  k o m u n ik u je m y ,  ż e  

n o w a  taryfa  za  prąd  w p r o w a d z o n a  b ę d z i e  w na jb l iż szym  c z a ­
s ie .  W p r o w a d z e n i e  je j  z o s t a ł o  s p ó ź n i o n e  w o b e c  n i e o t r z y m a ­
nia p r z e z  n a s  d o  te j  pory  of ic ja lne j  a p r o b a t y  M in i s te r s tw a  
P r z e m y ś lu  i Hand lu .  W każdym  b ą d ź  r az ie  n o w a  taryfa  b ę d z i e  
w p r o w a d z o n a  n a jpóź n ie j  z  dniem 1 października ro­
ku bieżącego.

ELEKTROWNIA.

czo.
— A chwila ta w krótce nastąpić 

musi, moja najdroższa... Filip podej­
muje się mojej obrony z poświęceniem 
prawdziwie cudownem... Układa me­
morial, który poparty niezbitemi do­
wodami, uczyni moją niewinność ja­
sną jak słońce, nawet dla najbardziej 
uprzedzonych oczu...

— Widzisz więc, mój przyjacielu, 
że miałam słuszność, prosząc cię, a- 
byś nie wspomniał o naszej miłości 
ani ciotce, ani panu Filipowi... Gdyby 
widział w tobie szczęśliwego rywala, 
nie byłby tak gorąco pracował nad 
twoją sprawą? Potrzebujesz pana de 
Garennes... Unikajmy obudzenia w 
nim zazdrości, która dla ciebie mogła 
by mieć złe skutki. Czekajmy ze spo­
kojem i zaufaniem... Mówiąc ci przed 
chwilą, że się obawiam, byłam szalo­
na... Czegóż mam się obawiać?

Raul chciał przycisnąć do serca 
Gabrjelę, lecz przeszkodził m u odgłos Ji 
kroków w sąsiednim pokoju.

Młoda dziewczyna szybko usiadła 
i wzięła w rękę porzuconą robotę.

Pan de Challins udał się ku drzwiom 
salonu w których ukazała się barono­
wa de Garennes i FJip .

— Jesteś już, mój drogi chłopcze 
— rzekła baronowa do młodego czło­
wieka, podczas gdy Filip serdecznie 
ściskał go za rękę.,. — Czy dawno już 
tu jesteś?

— Kilka m inut zaledwie, moja 
ciotko. c. d. n.
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Święto 7 pułku
Dzień 12 września 1920 r zapisał 

się złotemi zgłoskami w historji 7 go 
p.a.l. (dawniej 7 p.a.p.). W dniu tym 
pułk stoczył pod Kowlem zwycięską 
bitwę z przeważającemi siłami bolsze­
wików. Zarówno żołnierze, jak  i ofice­
rowie dokonywali cudów odwagi. 
Ogień 7 p.a.p* na bolszewickie pociągi 
pancerne był poprostu morderczy. Dwa 
bolszewickie pociągi pancerne zostały 
całkowicie prawie rozbite i z wielkim 
trudem  zdołały się wycofać na wschód. 
Trzeci pociąg, który kilkakrotnie usi­
łował przebojem przedostać się przez 
Kowel zmuszony został do poddania 
się. Nadto zdobyto jeszcze jeden pan­
cernik na stacji Kowel.

Zdobycz była olbrzymia. Oprócz 
pociągów pancernych, wielkiej ilości 
materiału wojskowego i licznego tabo­
ru kolejowego, zdobyto 26 dział. Za 
bohaterską postawę 7 p.a.p, otrzymał 
szereg odnaczeń. Zwycięstwo to miało 
jeszcze inne wielkie znaczenie, zapew­
niło bowiem dowódcy 3 ciej armji, gen. 
Sosnkowskiemu swobodę ruchów i moż­
ność działania na wschodnim brzegu 
Bugu.

Rocznicę wielkiego zwycięstwa 
obrał sobie 7 p. a, p. za dzień święta 
pułkowego. W bieżącym roku, ze 
względu na to, że 12 wr zeŚ Dia  przy­
padł na dzień powszedni, święto puł­
kowe zostało przesunięte na niedzielę.

W przeddzień śc ię ta ,  o godz. 9-tej 
rano w kościele św. Jakuba odbyła

W I E L K I
Dzień wczorajszy, przysporzył nie­

mało zgryzoty kupcom częstochow­
skim, wywołując zrozumiałą konster­
nację.

Od dłuższego już czasu krążyły po 
głoski o cyrkulacji sfałszowanych we­
ksli z żyrem koncernu „Modrzejow- 
skich zakładów” i huty „Raków”. 
Wersja wydawała się nieprawdopo­
dobną — aż bomba pękła: huta „Ra­
ków ” potwierdź'ła prawdziwość po­
głosek.

Na czem polegała afera?
Mojżesz Borensztein, dostawca h u ­

ty „Raków” otrzymywał t. zw. weksle 
klijentowskie, zatrzymywał jo u siebie 
puszczając w obieg weksle ze sfałszo- 
wanemi podpisami i fałszywem żyrem 
huty „Hantke” lub „Modrzejowskich 
Zakładów".

Wysokość sum objętych fałszer­
stwem Borenszteina stanowi przesz­
ło 50 tysięcy złotych.

Dotychczas, jak stwierdzono, posz­
kodowane przez aferę zostały instytu-

 D źw iękow e „GRAND -K IN O "-----
Od poniedziałku 19 września  1932 r. i dni następnych — W esoła, beztroska, 
szampańska, trancuska komedja dźwiękowa z najp iękniejszą kobietą Francji 
Joannę  B oitel, świetnym P. Ri- M O # 9 (  f  f t  I  jt R
chard-W ilm i Lucien Baroux pt. Iw W  ^  w  ** W  fa» P

NAD PROG < AM: Nowe p ięk n e  d o d a tk i dźw iękow e.
  1   ..

Po ujawnieniu afery wekslowej  Borenszteina.

artylerii lekkiej.
się msza św. żałobna za spokój dusz 
poległych oficerów i żołnierzy pułku. 
O godz. 19 tej na dziedzińcu koszar 
dowódcy poszczególnych bateryj przy 
dźwiękach orkiestry i świetle pochod­
ni wywoływali nazwiska żyjących i 
poległych oficerów i żołnierzy; na wy­
woływane nazwisko poległego odzywał 
się głos: „Nieobecny, poległ na polu 
chwały”. Słowa te wywierały na obec­
nych potężne wrażenie.

W niedzielę święto pułkowe roz­
poczęło się uroczystem nabożeństwem 
edprawionem prze/, kapelana wojsko­
wego, ks. majora Żalaznowskiego. Na­
stępnie na placu magistrackim odby­
ła się defilada, którą odebrali gen. 
Dąbkowski, płk. dyplm. Myszkowski, 
starosta inż. Kiihn, kom. Mazur, przed 
stawiciele korpusu oficer-kiego. W 
defiladzie wzięły również udział bate- 
rja 4 pac. i bataljon 27 p. p. Dowód­
ca 7 dywi?ji, gen. Dąbkowski płk. 
Myszkowski i oficerowie 27 pp. otrzy­
mali odznaki pułkowe.

O godz. 12 30 odbył się w kosza­
rach pułku obiad żołnierski, w k tó ­
rym  wzięli również udział korpus o- 
ficerski ż gen. Dąbkowskim na czele, 
przedstawiciele władz z p. starostą i 
grono zaproszonych gości.

Zapowiedziany na wieczór rau t w 
kasynie of.cerskim został odwołany— 
jak  już donosiliśmy — z powodu tra­
gicznej śmierci por. Wr zesmskiego.

G W A Ł T .
cje bankowe i poszczególni kupcy: 
Bank Przemysłowo Kupiecki na sumę 
5 tysięcy zł., Bank Kredytowy w Żar­
kach na sumę 5.800 zł., z której to 
sumy oszust zainkasował 3 tysiące zł. 
gotówką.

Pozatem kupcy: B. Szpalten — 6 
tysięcy zł., Rajzman — 3 tysiące zł., 
H. Liskowiez z Żarek — 13 tysięcy 
złotych.

Przed ujawnieniem afery kronika 
Dolicyjna zanotowała z ub. niedzieli 
fakt zakłócenia spokoju publicznego, 
połączonego z bolesnemi rękoczynami. 
Bijącym okazał się ku nieć Rajzman, 
nieszczęsny posiadacz fałszywych we­
ksli — bitym fałszerz ‘ Borensztein. 
Walczyli w taksówce, w której ukrył 
się Borensztein salwując się ucieczką. 
Przyczyn utarczki motywować chyba 
nie trzeba.

Borensztein mimo to wolał się u- 
lotnić przed prześlsdującemi go jego 
ofiarami.

Pościg trwa.

derzenia w jej spoistość, karność i ^  
poczucie samo ideowości.

Nie chcemy wierzyć, by podpisany 
pod kom unikatem  Zarząd Okręgowy 
N. P- R- był w tym wypadku skonso­
lidowanym wyrazicielem opinji robot­
ników w partji tej zszeregowanych, f f  
raczej skłonni jesteśm y przypuszczać, 
że jest to wykwit rozrachunków oso­
bistych, tak fatalnie wyjaskrawionych 
na forum publiczne. Przemawia za 
tem przypuszczeniem odwołanie się 
N P. R .u  w komunikacie nip do o- 
gółu społeczeństwa, lecz wyłącznie do 
jednostek bliżej zainteresowanych.

K R O N I K A
Środa 21 września. Mateusza Ap. Ew.
Wachód słońca: o g. 5.20 Zachód 17 38

Mocne dyżury a p tek .
W  nocy z wtorku na środę: III Aleja. 

Narutowicza.
W  nocy z środy  na czwartek: S tary  

Rynek, Siedmiu Kamienic.

Pogrzeb ś. p. Janiny 
®Cahlówny.

Dziś o godz. 9 i pół rano z domu 
żałoby przy ul. Dąbrowskiego Nr. 3 
nastąpiło^ wyprowadzenie zwłok ś. p. 
Jan iny  Kahlówny do kościoła parafjal 
negp św. Zygmunta.

Żałobny orszak poprzedzały ucze- 
nice gimnazjum „Nauka i Praca" po­
wodzią wieńców i kwiatów żegnając 
doczesne szczątki tragicznie zmarłej 
koleżanki.

Za trum ną postępowali w nieuto- 
lonym żalu pogrążeni rodzice, osiero­
cona siostra i rodzina oraz niezliczone 
tłumy, dające wyraz swego współczu­
cia rodzinie zmarłej, przez udział w 
ostatniej smutnej posłudze.

Po nabożeństwie ż a ł o b n e m  
kondukt skierował się na cmentarz 
na Kulach.

Pogrzeb i. p. ppor. 
Wrzesińskiego.

Jutro, w środę o gedz. 9 tej rano 
nastąpi wyprowadzenie zwłok ś. p. 
ppor. Zygmunta Wrzesińskiego z 
kaplicy szpitalnej N. Marji Panny. 
Opóźnienie pogrzebu spowodowano 
zostało oczekiwaniem na przybycie 
rodziny tragicznie zmarłego pporucz- 
nika, zamieszkałej w Nowem Mieście.

W a ż n e  d la  licytow anych.
Dość często zdarzało się, że zajęte 

przez egzekutorów ruchomości z ty tu ­
łu nieopłaconych podatków miejskich 
lub skarbowych były ukrywane lub 
sprzedawane przez płatników, wobec 
czego nie mogły one być dostarczone 
na termin wyznaczonej licytacji.

W tych wypadkach były sporzą­
dzane odpowiednie protokuły i sprawy 
kierowano na drogę sądową. Kary za 
te przekroczenia wahały się od 2 ty­
godni do l  miesiąca aresztu, przyczem 
były dość często zawieszane.

W nowym kodeksie karnym spra­
wa ^a ujęta została inaczej. W myśl 
art. 282 tego kodeksu, kto celem uda 
remnienia egzekucji usuwa, uszkadza, 
ukrywa, zbywa zajęte lub zagrożone 
zaięciem mienie, podlega karze w ię­
zienia lub aresztu do lat 2,

O o b n iż e n ie  p o d a tk u  ryczał­
to w e g o  o d  o b r o tu .  Wprowadzo­
ny pouatek ryczałtowy od obrotu, po­
bierany od drobnych kupców i wy­
twórców (rzemieślników) okazał się 
zbytnio wygórowany.

W związku z tem  organizacje rze­
mieślnicze z radą izb rzemieślniczych 
na czele wystąpiły do rządu w spra­
wie obniżenia podatku ryczałtowego 
o jedną trzecią.

Sprawa ta jest  obecnie przez Mi­
nisterstwo Skarbu rozpatrywana pod 
przychylnym kątem widzenia. Należy 
iuż w najbliższych dniach oczek iw ać  
w tej sprawie okólnika Ministerstwa 
Skarbu, obniżającego wymiar podatku 
ryczałtowego.

W ó d k a  s ta n ie je .  Pogłoski o 
obniżeniu cen wyrobów wódczanych i 
spirytusu czystego potwierdza się Ob­
niżka nastąpić ma wkrótce, w ślad po 
dokonanej już obniżce cen na spiry­
tus denaturowy.

Zadecydowały o tem jakoby olbrzy­
mie zapasy, stale wzrastające, a w o- 
becnej chwili dosięgające sumy 80 
miljonów litrów.

S ta ty s ty k a  c h o ró b  zakaźnych  
i zg o n ó w . Miejski wydział zdrowia 
zanotował w ub. tygodniu 23 w ypad­
ki zasłabnięć na choroby zakaźne, 
w tem  na: dur brzuszny — 7, szkar­
latynę — 11, różę — 1 i błonicę— 1.

Żmaiło t gółem 36 osób, w te m  32 
chrześcijan i 4 żydów.

Ze Zw iązku P a ń  Domu. Za­
rząd Związku Pań Domu podaje do 
wiadomości, że w miesiącu wrześniu 
pogadanki nie odbędą się, natomiast 
w każdą środę podczas dyżuru w lo­
kalu  sekretarjatu (Aleja Wolności 29) 
w godz. 18 — 19 p, dyr. Jadwiga 
Zawadzka będzie udzielała członki­
niom porad z dziedziny gospodarczej. 
Podczas dyżuru przyjmuje się zapisy, 
składki oraz zamówienia na wypoży­
czanie elektroluxu i kompresorów do 
prania.

R o zp o c zęc ie  s e z o n u  t e a t r a l ­
n e g o .  Jak już donosiliśmy, dyrekcja 
tea tru  „Kameralnego" spocznie w do­
świadczonych rękach p. Iwo Galla, re 
żysera teatru „Reduta” Inauguracyjne 
przedstawienie odbędzie się w dniu 1 
października. Na razie doskonała sztu 
k a  Kiedrzyńskiego „Szczęście od ju ­
t r a ” z p. Hanną Ceranką, Poznańską 
w roli głównej.

N o w y  lo k a l  „Orlęcia*, w  dn.
17 września br. dokonano uroczystości 
otwarcia nowego lokalu „Orlęcia” koła 
V-go na Zawodziu, przy udziale przed 
stawicieli N. P. R.-lewica i prezydjum 
Zarządu Okręgowego.

W stępnem przemówieniem i powi­
taniem uroczystość otworzył prezes 
tamtejszego koła p. Aleksander Zawie 
rucha. Na przewodniczącego powołano 
p. Jana  Śniadego i na sekretarza p. 
Stanisława Zawieruchę.

P. Stachera wygłosił piękne prze­
mówienie na temat epopei czynu mło­
dzieży polskiej.

W imieniu N. P. R.-lewicy prze­
m awiał p. Kowalski.

W imieniu filji N. P. R.-lewicy 
składał życzenia pan Józef Pukiewicz, 
oraz delegaci pięciu ośrodków Z.P.M.P. 
„Orle” pp.: Władysław Śliwiński, Ste­
fan Rogoziński, Stanisław Skóra, Jan  
Hutny, Stefan Kretkowski. Pod ko­
niec uroczystości zabrał głos prezes 
Zarządu Okręgowego Z.P. M. P. „Orlę" 
Jan  Śniady, podkreślając wzniosły cel 
uroczystości, która na terenie dzielnicy 
Zawodzia skupia szerokie zastępy 
młodzieży, wychowując ich na prawych 
obywateli. Poczem prezes wzniósł 
okrzyk na cześć Pana Prezydenta 
R. P. i Marszałka Piłsudskiego powtó­

rzony przez 60 piersi Oriaków, nsstęp  
nie zespół muzyczny odegrćł Hymn 
Narodowy.

Na zakończenie uroczystości Za­
rząd Koła V go urządził miły wieczo­
rek, który przy dźwiękach zgranej 
orkiestry przeciągnął się do białego 
rana, pozostawiając na uczestnikach 
wieczorku niezatarte wrażenie.
Gdy mąż zdradza żona.

Wczoraj o godz. 13.45 w III  alei 
przed gmachem I gimnazjum państw- 
przechodnie byli świadkami następu­
jącego zajścia: Do przechodzącej wów­
czas młodej panienki podeszła starsza 
kobieta i uderzyła ją kilkakrotnie w 
twarz, wołając przytem: „masz cholero, 
będziesz mi męża bałamuciła”. Napad­
nięta rzuciła się do ucieczki, lecz wo­
jownicza kobieta pobiegła za nią i 
wyciągnąwszy z poza płaszcza duży 
nóż usiłowała młodą dziewczynę ugo­
dzić w plecy, posługując się przytem 
słownikiem nienadających się do druku 
epitetów.

W krytycznym momencie podbiegli 
do zapalczywej niewiasty dwaj urzęd­
nicy kasy skarbowej, którzy rozbroili ją.

Korzystając z zamieszania młoda 
kobieta uciekła i po kilkunastu m i­
nutach zjawiła się w komisarjacie, 
gdzie dyżurnemu opowiedziała o zajś­
ciu. Pobitą okazała się 21 letnia Mie­
czysława M. właścicielka zakładu fryz- 
ierskiego przy ul. Narutowicza 180. 
Nazwisko wojowniczej kobiety, która 
swą rywalkę ukarać chciała przy po­
mocy noża—stara się dopiero ustalić 
policja, M. bowiem, mimo, że z m ę­
żem jej utrzymuje od dłuższego już 
czasu bliższe stosunki, nazwiska jej 
nie zna. Wie tylko, że mieszka on w 
oddaleniu 5 domów od jej zakładu.

Nieuczciwy in k a se n t .  Ostatnio 
zanotował śmy już kilka wypadków 
przywłaszczenia pobranych od klijen- 
tów pieniędzy przez nieuczciwych in­
kasentów. Ofiarą machicacyj swych 
inkasentów padli ostatnio już właści­
ciele składu piwa „Gambrinus” i p. Pło 
miński. W obu wypadkach defraudan 
ci zbiegli i ukrywają się dotąd.

Podobny wypadek zdarzył się p. 
Mordce Handelsmanowi (Aleja Koś­
ciuszki 27). Zatrudniony u niego w 
charakterze woźnicy Jan  Lisowski 
(Aleja Wolności 19) przywłaszczył so­
bie zainkasowane za piwo u klijentów 
p. Handeismana pieniądze w sumie 
217 zł. 70 gr. Lisowski nie zbiegł, jak  
jego koledzy po „fachu”, mimo to bę­
dzie odpowiadał za swoje postępowa­
nie przed sądem, a co za tem  idzie 
— czeka go koza.

C iąg n ien ie  lo te r j i  p a ń s tw o ­
w e j.  Główne wygrane w dziesiątym 
dniu ciągnienia V-tej klasy 25 loterji 
państwowej padły na następujące nu­
mery;

Zł. 100,000 na N-r 113509.
Zł. 10,000 na N-r 78866.
Zł. 5,000 na Nry: 71293 119912 

147772.
Zł. 3,000 na N-ry: 47093 83837.
Zł. 2,000 na N-rj: 1731 19665 25961 

30662 35292 58478 64892 68305 69943 
92051 96334 99551 105348 106160
109537 112664 114155 115340 119465 
120071 125922 127021 128640 128834 
133123 142507.

Zł. 1.000 na N ry: 20081 20340 
22144 27046 31341 39737 48805 54061 
99045 63069 63202 71675 78078 78132 
83413 83503 85100 92532 91591 106273 
107922 109999 116317 116754 119813 
121836 124823 123054 127810 131321 
134991 135766 136176 136503 136991 
141092 152295 152448 152509 155726 
157774 159321

OBWIESZCZENIE
W ydział H ipoteczny Sekcji Ii-ej w 

Częstochowie obwieszcza, że o tw arte  
zostały postępowania spadkowe po zm ar­
łych:

1) K atarzynie Kniaź vel Knaś, w łaś­
cicielce n iepodzielnej połowy n ie rucho­
mości w mieście Częstochowie położonej, 
oznaczonej Nr. 1849 repert .  hipot.

2) Marji vei M arji-W iktorji Z gier­
sk ie j, właścicielce 57/480 niepodzielnych
części, nieruchomości w mieście Częste -
chowie położonej, oznaczonej N 179 r e ­
pert. hipot.

T erm in  zamknięcia tych postępow ań
spadkowych wyznaczono na dzień 4  
kw ietn ia  1933 roku  i w tym term inie
osoby za in te resow ane  winne stawić się 
w kancelarji Wydziału Hipotecznego 
Sekcji II-ej w Częstochowie dia zgłosze­
nia swych praw pod skutkami prekluzji. 
m. Częstochowa, dnia 19 sierpnia 1932 roku 

Pisarz Hipoteczny.



2 K R A J U .
niezwykły incydent u notarjnsza .

Na tle przepisów egzekucyjnych.

W  W arszawie w kancelarji  jedDego 
z  tam te jszych  notarjuszów rozegrał 
się n iezw ykły  incydent,  k tóry  wielce 
zainteresował, a także i szczerze u b a ­
wił licznych klijentów tej kancelarji ,  
czekających ca  za ła tw ienie  sw ych  
spraw . Oczekiwali tam  na sw ą  kolejkę 
k lienci z p ro testów anem i w ekslam i, 
zaległemi poda tkam i i t. p. i ku  ich 
zdum ien iu  w zam kn ię te j  kancelarji  
sam ego notariusza  rozegrała  się burz­
liw a scena, s łychać było podniesione 
głosy m ęskie, różne „zasadnicze za ­
s trzeżen ia” etc. etc.

— Kom ornik  przyszedł do notar-  
ju sza  i fan tu je  m u  znalezione p ien ią ­
dze... —- objaśnił woźny klientów.

Sprawiło  im to pew ną „negatyw - 
p ą ” radość, g d j ż  dotychczas nie zda­
rzyło się, aby kom orn ik  naw iedzał tak  
dostojną in s ty tuc ję ,  jak.., biuro i biur 
ko notarjosza . Spór notarjuśza  z k o ­
m orn ik iem  trw ał dość długo, ponie­
w aż ten  pierwszy bronił znalezionych 
w jego biurku  pieniędzy, gdyż  nie 
w szystk ie  należały do niego. Były bo­
w iem  wśród nich różne depozyty, pie 
n iądze z protestów  wekslow ych i t. p., 
a  bezwzględny kom ornik , ujrzawszy 
k u p ę  „żywego g rosza”, chciał w szy s t­
ko zagarnąć Da poczet jak iegoś w y ­
roku  sądowego. Jed e n  z dow cipnych  
k lien tów  wyraził  pobożne życzenie: — 
„Może się obaj zjedzą, to m y p rzyna j­
m niej będziem y mieli spokó j” .

Po chwili kom ornik  wyszedł i 
k li jenci mogli za ła tw ić  swoje sprawy. 
Spór jed n ak  poprzedni przeniesie  się, 
j a k  słychać , ńa  szerszę platformę, 
gdyż  us ta lona  być m usi  norm a, k tó re  
p ieniądze uw ażać  należy za zysk  re ­
jen ta ,  a k tóre  za n ie tykalne  dypozyty  
k lientów . Spraw ą tą  zająć się m a  
grono kom orników  i notarjuszy , k t ó ­
rym  obecnie, w m yśl now ych przepi­
sów, grożą często podobne wizyty ko ­
m ornika. W  każdym  razie k lienci 
mieli w esołe chwile na widok tej 
„równości w szystk ich  wobec k o m o r­
n ik a ”.

S p a d e k  p o  hand larzu  ż y w y m  
t o w a r e m .

D ) gm iny  żydow skiej w Łodzi n a ­
deszło zapytan ie  od jednego z p ra w ­
ników  am ery k ań sk ich  o n ie jaką S arę  
Orsztajn, k tó ra  m a  prawo do spadku, 
pozostałego po Jo n as ie  Orsztajnie, 
zm arłym  os ta tn io  w A m eryce.

J i k  się okaaało — spraw a m a sen 
sacy jne  kulisy.

Przed 23 laty  20-letnia wówczas 
Sara  Segał, wyszła za m ąż za Jonasa , 
uw iedziona jego e legancką postacią, 
a bardziej jeszcze w y soką! .godnośc ią” 
bank iera  z Londynu, za jak iego  się 
podawał. Po ślubie Orsztajn zamiesz­
ka ł „chw ilow o” w m ieszkan iu  żony.

Którejś nocy, w kró tce  po zawarciu 
m ałżeńs tw a  Orsztajn usłyszał, iż do 
drzwi m ieszkan ia  zbliża się kilka osób. 
Nie nam yśla jąc  się długo, wyskoczył 
k u  przerażeniu  żony w bieliźnie oknem  
z pierwszego p ię tra  i znikł. J a k  się 
okazało — Orsztajn był znanym  h a n ­
dlarzem  żyw em  tow arem . Na odgłos 
kroków  dom yślił  się, s łusznie, iż po­
licja chce go aresztow ać i wolał zn ik ­
nąć  z horyzontu.

W ciągu d w udz ies tu  k ilku  la t O r­
sztajn nie daw ał znaku  życia. Dopiero 
obecnie, po jego śm ierci, okazało się, 
iż pozostaw ił te s ta m e n t ,  w  k tó ry m  
cały swój m ajątek , przedstaw iający  
ogółem wartość  5.000 dolarów, zapisał 
na  rzecz swej żony.

J a k  w ynikało  z listu, nadesłanego  
w om aw ianej spraw ie  do Łodzi, Or­
sztajn  był w A m eryce w łaścicielem  
dom u publicznego.

Krwawy dramat małżeński w Warszawie.
Terenem  krw aw ego  w ydarzen ia  

był park  Ujazdowski.
O koIo godziny 10 ej na ławce w j e ­

dnej z bocznych alejek  us iad ła  jak aś  
m łoda kobie ta  w tow arzystw ie  m ęż ­
czyzny.

Po pew nej chw ili do siedzących 
podeszła jakaś d ruga  kobie ta .  W y ­
w iązała  się ożywiona rozmowa. Nagle 
now oprzybyła  w yna ję ła  z torebki r e ­
wolwer.

H uknę ły  trzy s trzały , po k tó rych  
kobieta, s iedząca w tow arzystw ie  m ę ż ­
czyzny, padła  na ziem ię ciężko ranna. 
S praw czyni s trzyłów rzuciła  się do u- 
cieczki— zatrzym ali ją  przy bramie 
św iadkow ie  krw aw ej sceny.

Na m iejsce w ypadku  przybyła p o ­
licja, wezwano Pogotowie, k tó re  ran- 
n ną  w s tan ie  bardzo ciężk im  prze­
wiozło do lecznicy „O m ega”,

J a k  się n iebaw em  okazało, zabój- 
czynią była inżynierow a Helena Mali­
now ska.

Ciężko ran n ą  jes t  n ie jaka Olga 
Mogiloff, rozwódka, przybyła przed 
k ilku  m iesiącam i z Francji,  a zam iesz­
kała  z rodzicam i — Heleną i Józefem  
B ugakoff  przy ul. P ięknej.

M otyw em  k rw aw eg o  czynu była 
zazdrość o męża Olga Mogiloff z a w a r ­
ła  przed k ilku  tygodniam i z inż. M a­
linow skim  znajomość. Korzystając z 
p ięknej pogody, uda ła  się wraz z n im  
do narku.

Iuźynierow a Malinowska, podejrze­
w ając  sw ego męża o zdradę, udała  
się w ślad  za nim , a u jrzaw szy  go w 
tow arzystw ie  jak ie jś  obcej kobiety, 
s trza łam i rew olw erow em i chciała p o ­
zbyć się rywalki.

Milionowy proces w Wanzawie.
W sądzie ok ręgow ym  w W arsza­

wie rozpoczął się m iljonowy proces o 
przem ycanie  do Polski parysk ich  ko ­
ronek, Na ław ie  oskarżonych zasiedli 
trzej u rzędnicy ekspozytury  celnej dr. 
p raw  E ugen jusz  W rzesińsk i i Mieczys­
ław  Lew icki, p rzem ytn ik  Żurek, Szlakc 
m an  i W olf F ram k in .  P ią ty  o skar­
żony, szw agier F ru m k in a  Szaja Gryn- 
blat, zwolniony za kauc ją  10 tys. zł. 
zbiegł i u k ry w a  się dotąd.

Policja polowała na p rzem ytn ików  
od 1930 r. i, choć poufae informacje 
w skazyw ały  na nazw iska  kon k re tn y ch  
osób, nie udaw ało się u jąć  n ikogo na 
gorącym  uczynku. Rewizja, dokonana 
u  podejrzanego w ty m  względzie Żur- 
ka  Szlakm ana, nie dala pozy tyw nych  
rezu lta tów , naprowadziła jed n ak  na 
ścisły  k o n tak t  is tn ie jący  m iędzy  Szlak- 
m an en  a u rzędn ik iem  ekspozy tury  cel 
nej dr. praw. E u g en ju szem  W rzes iń ­
skim .

Dzięki w ytrw ałej obserwacji w lu­
ty m  1931 r. zagadka została w y jaśn io ­
na i agenci s traży  granicznej zwrócili

uw agę  Da dw crcu  Głównym  na pe­
w ien  kufer, nadany  za nr. 1184 z P a ­
ryża, jako bagaż dyp lom atyczny  p o ­
se ls tw a argentyńskiego .

Kufer w ydano bez rewizji, ale za 
taksów ką , uw ożącą paryski bagaż, u- 
dano się sam ochodem  i s tw ierdzono, 
iż bagaż zam ias t  do posels tw a a rg e n ­
tyńskiego, zajechał na  ul. Dzielną 43 
do m ieszkan ia  Wolfa F ru m k in a  i 
szw agra  jego Szai Grynblata .

Rewizja w ykry ła  w kufrze 80 k ilo ­
g ram ów  francusk ich  koronek.

Dalsze dochodzenie wykazało, iż 
ce rty fika t posels tw a argen tyńsk iego  
był au ten tyczny , ale posiadał przero­
bioną trześć. B lank ie t  ów był już raz 
zużyty  i znajdow ał się w ekspozytu  
rze celnej. Inicja torem  tej afery był 
dr. praw W rzes ińsk’, k tóry  do sfałszo­
w ania  ce rty fika tu  nam ów ił dw u u rzęd ­
ników ekspozy tury  celnej E ag e n ju sz a  
D ziem kow skiego i M ieczysława L e ­
wickiego.

Rozprawa po trw a kilka dni.

Dr. PawetBroniatowski
choroby skó rne  i w eneryczna

od 9—12 i od 4—8 w. P an ie  od 12— 1 p.p. 
C z ęs to ch o w a ,  ul. P a n n y  Marji 21.Tel. 894

ZE ŚWIATA.
Karjera p o l s k i e g o  karyk atu rzysty .

Znany m alarz i k a ry k a tu rzy s ta  
polski C zarm ański,  zaangażow any z o ­
s ta ł  jako  i lustra to r do m iesięczn ika  
„F ortune"  w N ow ym  Jo rku .

Z g o n  rabina.
W Brukseli zmarł rab in  H irsc h -  

s te in ,  najpopularnie jszy z rab inów  
wśród kolonji w Balgji. Na p o g rze ­
bie m iędzy innem i w ygłosił  przemó 
w ienie  poseł Jack o w sk i.

Żyw y p o s ą g .
W N adaun  pod L th o re  (Indje) 

pew na 18 letn ia  indy jska  wdow a ode­
brała sobie życie w n iezw ykły  a g ro ­
zą przejm ujący  sposób. Gdy m ąż jej 
zm arł na jakąś  n ag lą  chorobę, z roz­
paczona kobieta  oświadczyła, że n ie ­
m a ju ż  co robić n a  ty m  św iecie i że 
p ragn ie  śmierci. Napróżao s ta rano  się  
wdow ę pocieszyć i uspokoić. P e w n e ­
go dn ia  zginęła  ze wsi. Znaleziono ją  
w szczerem polu, gdzie s tała  bez r u ­
chu niby posąg, w ystaw iona  na z a ­
bójcze działanie palących  prom ieni 
słońca. Przez szereg dni w ytrw ała  w 
tejże stojącej pozycji, n ie  p rzy jm u ­
ją c  pożywienia ani wody, kąsana  do 
krwi przez liczne owady, aż nareszcie 
runę ła  na  ziemię, by się  więcej nie 
podnieść. W szystk ie  próby p rz y w o ła ­
nia jej do życia, okazały się bez 
sk u tk u .

S o b o w t ó r  R o c k e f e l l e r a .
W N ow ym  Jo rk u  90-letni s tarzec  

w yzyska ł swe łudzące podobieństw o 
z 93-lenim „Królem naf ty " ,  m iljarde- 
rem  Jo h n em  Rockefellerem  do szere­
g u  oszustw , które s tanow iły  w łaśn ie  
przedm iot rozpraw y sądowej.

Rzezimieszek, k tó ry  dwie trzecie 
sw ego życia — a więc 60 lat — s p ę ­
dził w w ięzieniach — i niedaw no do­

piero został wypuszczor y z iłing-Sing 
— bardzo sp ry tn ie  zabrał się do dzieła.

Zasiadał w w ytw ornej kaw iarn i i... 
czekał. N iedługo trwało, a rozpozna­
w ano w  n im  „Rockefellera". P o r t re t  
„króla n af ty"  pojawia się często w 
g aze tach  i każdy  A m ery k an in  zna go.

Zwykle k tó ryś  z gości zdobyw ał 
się na  odw agę i p rzys tępow ał do „Ro 
ckefellera”, k tóry  był bardzo u p rze j­
m y  i prosił takiego pana, jako  że prze 
cież jes t  s ta ruszk iem , o pomoc w za­
ła tw ien iu  k i lk u  sp raw unków . Oczy­
wiście  to  każdem u  pochlebiało, że po­
każe się w tow arzys tw ie  s tarego  mil- 
ja rdera .

W rozm aitych  sk lepach  i m ag az y ­
nach  prześcigali się n a tu ra ln ie  kupcy  
w  zaspokojeniu żądań  „Rockefellera". 
Ze nie płaci go tów ką — uchodziło  za 
rzecz na tu ra lną .

Pseudo Rockefeller żył z tych spra  
w unków  jak iś  czas doskonale. A t  
pew nego  dnia... Oszustwo się w y d a ­
ło, a s ta ry  oszust pow ędrow ał znów 
do S ing-S ing .

Humor i Satyra.
Z S O W IE C K IE G O  RAJU.

Po t r z y l e tn im  p o b y c ie  w  L e n in g ra d z ie  
p e w ie n  r o b o tn ik  w ra c a  do sw ej r o d z in -  
n n e j  wioski.  T ru d n o  opisać  je g o  z d u m ie ­
n ie  n a  n a  w idok  m łode j  n iew ias ty ,  n a  
ś lub ie  k tó re j  by ł  o b e c n y  p r z e d  sw ym  
w y ja z d e m :  w y sz ła  m u  n a  sp o tk a n ie  z p ię ­
c io rg iem  dzieci.

— Czy... to  w s z y s tk o  tw o je  dzieci?
— Ależ tak...  W y k o n a ła m  p ięc io la tkę  

w  ciągu  t r z e c h  lat.  '
BOGATY W U JA S ZEK .

— Czy to  p ra w d a ,  ż e  tw ó j b o ga ty  w u ­
je k  j e s t  c iężko  chory?  P o d o b n o  m u  już  
lep ie j  ? . • - ,

— O w sze m ,  j e s t  m u  już  lepie] ,  ale 
j e d n a k  n ie  t r a c ę  nadz ie i .

A B STR A KC Y JN Y  TEMAT.
Na lekcji  ry s u n k ó w  za d a je  n a u c z y c ie l ­

ka  u c z e n ic o m  te m a t  n a ry so w a n ia  r z e c z y  
n a jb a rd z ie j  p r z e z  k ażd ą  u lub ione j .  Po 
sk o ńczone j  lekcji  p rz e g lą d a  nauc zy c ie lk a  
ry su n k i .  S ą  ta m  kw ia ty ,  zw ie rzę ta ,  s a m o ­
chody , n a r ty  itp. J e d n a  k a r tk a  j e s t z u p e ł -

— D laczego  nic n ie  ry so w a ła ś?  — p y ­
ta  zdz iw iona .  Czy n ie  m asz  czego  u lu ­
b ionego?

—- Mam, p r o s z ę  pani,  a le  tego  n ie  
um iem  n ary so w ać !  — o d p o w iad a u cz en ica .

— A cóż to tak iego?
— W akac je .

Z A P Ł A C IŁ .
— Gęsi n ie  m ogę  od w as p rz y ją ć  za 

darm o,  to zu p e łn ie  w yk luczone!  Z ap łacę  
za nią! I le  chcec ie?

Niech będzie  d w ad z ieśc ia  p iec  
g ro sz y  pan ie  s ie rżanc ie !

— D obrze  m acie  tu  d w a  z ło te  i p r z y ­
w iez ie c ie  mi je s z c z e  s ie d e m  sztuk!

ŻEBRAK.
Rano o godz in ie  s iódm ej ktoś dzwoni. 

O tw ie ra m .  Stoi ż e b r a k  c h w ie ją cy  się na 
nogach , zda ła  z a la tu je  o dó r  wódki.

— Nie dam  ani g rosza .  P rz e c ie ż  już  
zdo ła liśc ie  się  upić!

O... oczyw iśc ie ,  pro .. .szę  pana .  Ale 
prze...  p rz e c ią ż  n ie  sam ą w ó d k ą  cz ło ­
w iek  żyje.

Cb M ł j s z w  dziś przez Radjoł
W A R S Z A W A  21 w rz e śn ia

11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. A s t r  
H e jna ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j
12.25 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
12 45 P ły ty  gram ofonow e.
15.00 K om unika t g o sp o d a rc zy .
15.10 Ig o r  S traw ińsk i:  „ P ie tru szk a "  balet. 
15.30 K ronika h a rc e rsk a .
15.35 Chw ilka m o rsk a  i ko lon ja lna .
15.40 P ro g r a m  dla dzieci m łodszych .
16.05 Muzyka.
16.35 Kom. Centr.  B iura  H ydr.  dla żeg lug i 

i rybaków .
16.40 S k rz y n k a  pocztowa.
17.00 U tw o ry  J. S t ra u s s a  w yk  Ork. P. R.
18.00 O d cz y t  z Poznania.
1820 Muzyka ta n eczna .
19.10 Rozmaitości.
19.35 Kom. Tow. Zach. do H odow li  koni 

w Po lsce .
19 35 P ra s o w y  D zienn ik  Radjow y.
19.45 „ S k rzy n k a  pocztow a.
19 55 P ro g r a m  n a  dz n a s tę p n y .
20 00 T ra n s m is ja  ze  L w ow a .
20.35 K w an d ran s  li teracki.
20.50 R e c i ta l  sk rzypcow y .
21.50 Dod. do P ra s  D z ienn ika  R ad jow ego .  
21.55 Kom. Gł. W o jsk .  S tacji.  Met. d la  ko ­

m unikacji  lotniczej.
22.00 M uzyka ta n e c z n a .
22.25 O d cz y t  w  jęz. ru m u ń sk im  ze Lwowa.
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E  21 w rz e śn ia
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .,  h e jn a ł  z Krak.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. b ieżący .
12.10 C odz ienny  p rze g ląd  p ra sy  p o lsk ie !  

z W a rsz a w y .
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e.
12.40 Kom. m e te o r ,  z W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unika t  gosj- .odarczy.
15.00 K om un ika t  g o sp o d a rc z y  z Warsz.
15.10 In te r m e z z o  m uzyczne .
15.40 A udycja  d la dziec i  z W a r s z a w y .
16.05 I n t e r m e z o  m uzyczne .
16.40 S k rz y n k a  pocz tow a .
17.00 K o n c e r t  z W a rsz a w y .
18.00 O d c z y t  z Poznan ia .
18.20 M uzyka le k k a  z W a rsz a w y .
19.10 Rozm aitośc i.
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19 30 Kom. 2w .  M łodz ieży  Polskie j.
19.35 P ra s o w y  D zienn ik  Radj.  z W a rsz .
19.45 O dczyt.
20.00 A udyc ja  ze  L w o w a
20.35 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
22.20 P ro g r a m u  na dz. nast.
22.05 I n te r m e z z o  m uzyczne .
22.40 W iad o m o śc i  sp o r t ,  z W a r s z a w y .

B iu ro  D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„RENOMA”
wl. MARIAN Ż U K 0 W S KI

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJM UJE: O g ło sz en ia  do w szys tk ich  

pism  kra jow ych  i za g ran ic zn y c h .  
POLECA : D zienniki i czaso p ism a  k r a ­

jo w e  i zag ran iczne .  
S PR Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
p ie rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

!! Elektrotechnika!!
N a p ra w y  u rz ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa­
m ochodow e j,  m otocyk low ej ,  o raz  elek  
t ro m o to ró w ,  d y n a m o m a s z y n  i w s z e l ­
kich a p a ra tó w  e le k t r y c z n y c h ,  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w aran c ją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-ga Aleja 28
S p e c ja ln e  u rz ą d z e n ia  d la  r e m o n ­
tó w  a k u m u la to ró w  i ładowania .  

M agnesow an ie  m a gne t ,  
g ło śn ik ó w  i s łuchaw ek .

’KNY OGŁOSZEŃ: P r z e d  teks tem  «  gr. *a w ie rsz  mm., a a d e s ła a e ,  w  tekśc ie  i za te k s te m  30 gr., - -  ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro że j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło- 
łs»SBla 16 g r  za wyraz. Majmai*Jeze 1 zł. — BezrobotRi i poszuku jący  p rac y  k o rzy s ta ją  z 56 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu  ogłoszeń d robnych .  —W sze lk ie  kom un ika ty  zrzeszeń

t m uw  knitvra lno-ohw U tow yek um ieszczane  są bezpłatni*

Rddalrtnr naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT. W ydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA" w Częstochowie
D rak ,  Bi. Swięckf, ni. l m j .  F e n n y  Nr. 68. Tel. ao i


